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WARUNKI PRENUMERATY, 

w Warszawie:
Rocznie rs. 4, półrocznie rs. 2, 

kwartalnie rs. 1, miesięcznie k. 35.
Za odnoszenie do domu, dopłaca 

s i ę  kopiejek 5 miesięcznie.
UTlttkT WARUNKI PRENUMERATY, 

na Prowincji:
Rocznie rs. 6, półrocznie rs. 3 

kwartalnie rs. 1 k. 50.

Numer pojedyńczy kop. 5.

GAZETA T E A T R A L N A
wychodzi codziennie, nie wyłączając Niedziel i Świąt.

BIURO R E D A K C JI, oraz K A N TO R GŁÓW NY 
i E K SP E D Y C JA  przy ulicy Krakowskie-Przedmieście 
Nr. 415 (15), w Pałacu  Hr. St. Potockiego.

CE N A  O G Ł O S A E Ń  w  S A M Y M  A N T R A K C I E .
Jeden wiersz, petitem, lub jego miejsce, na jeden raz 

kop. 10, na 3 razy k. 20, na 6 razy kop. 30.
Cena ogłoszeń w Dodatku o połowę mniejsza.

Reklamy przyjmują się po kop. 15 od wiersza.

Dziś św. W ilibalda Biskupa.
Ju tro  św. Godfryda B.

=  Ju tro , w  k o śc ie le  O p ie k i  ś -g o  J ó z e ta ,  
na Krakowskiem P rz e d m ie śc iu , w p ro s t  u lic y  
Królewskiej, ja k o  w o k ta w ę  Wszystkich 
Ś w ię ty c h , odprawi s ię  nabożeństwo matek 
c h rz e ś c ija ń s k ic h .

Jcneral-adjiitant lguatjew zawiadamia:
„ 0  godzinie pierwszej po północy, 

dziś, 21 Października (2 Listopada), 
otrzymałem od Safvet-paszy odpowiedź 
z oświadczeniem przystania na dwu
miesięczne zawieszenie broni, licząc od 
dnia wczorajszego, od Środy, 20 Paź
dziernika (1 Listopada). Dowódcom 
wojsk ottomańskich udzielono rozkaz 
niezwłocznego wstrzymania działań wo
jennych na całej widowni wojny. Porta 
zastrzega sobie wskazać później, za po
rozumieniem ze mną i z reprezentami 
mocarstw, warunki szczegółowe tego 
zawieszenia broni11. (D z . W arsz^.

— W  Ł o d z i  p. T ra p s z e n r a  w ie d z ie  s i ę . . - 
nieszczęśliwie. T r u p p a  jego z m n ie js z o n a  o- 
statnio odjazdem Idziakowskiego, wkrótce 
zjeżdża do Kalisza—gdzie zapewne, z równą 
syrapatją jak wŁodzi, witaną będzie śpiewa
czka panna Ju lia  Leichnitz, posiadająca ob
szerny repertuar tak poważny, jak  i operet
kowy.

=  I  przybito w dniu wczorajszym prosce
nium i zawieszono na scenie twojej, ubranej 
w nowe dekoracje kortynę, teatrzyku w E l
d o ra d o ...

K iedyż, o kiedyż ukażesz oblicze swoje 
stęsknionej publice i czy niemiecki dowcip, 
werwa francuzka, hiszpańskie bolero, czy 
też karkołomne wielkie przedstawienia, zy
skają. prawo bytu na deskach twoich?

Oto pytanie, nad którem cokolwiek zasta
nowić się warto. W tem samem miejscu, 
przed tygodniem, powiedzieliśmy, popierając 
zdanie nasze dowodami, iż żaden z dyrekto
rów prowincjonalnych nie ma dostatecznych 
środków do prowadzenia trzeciego stałego 
tea tru —za nim jednakże ów stały teatr otwar
ty będzie—wyznamy szczerze, iż na czas 
przejściowy z większą przyjemnością widzie
libyśmy na scenie zimowego teatrzyku E ldo
rado, którekolwiek z prowincjonalnych to
warzystw dramatycznych, aniżeli zagranicz
nych . . .  artystów . . .

=  Dyrekcja cesarskich teatrów w Peter
sburgu, zawiadamia: że pani A delina Patti, 
w  skutek niedyspozycji, opóźnia przybycie 
sw e  d o  P e te r s b u r g a  o j e d e n  m ie s iąc , z a s tę p o 
w ać j ą  będzie pani Stole— w miejsce zaś cho
rego Niccoliniego zaangażowano p. Naudin.

=  W niedziele, w obecności J. W . Gene
rała-G ubernatora hr. Kotzebue, prezydenta 
miasta W arszawy generała Starynkiewicza, 
gubernatora warszawskiego generała Mede- 
ma, oraz innych dostojnych osób, w pracowni

chemicznej Muzeum Technicznego wykona
nym był dalszy ciąg doświadczeń, mających 
na celu określenie stosunku pomiędzy pracą 
mechaniczną, użytą do wzbudzenia strumieni 
magneto-elektrycznych a ilością związków 
chemicznych, powstających przy wyładow a
niu w powietrze tak otrzymanych strumieni. 
Doświadczenie to ma styczność z rolnictwem, 
o tyle, że sole potażowe, mogące być przez 
działanie strumieni magneto-elektrycznych 
otrzymane, są najznakomitszym nawozem 
mineralnym.

=  Dwa miasta powiatowe gubernji kie
leckiej: Miechów i Pińczów o sześć mil od 
siebię odległe, cieszą sie dwa razy na tydzień 
widowiskami dramatyczno-mimiczno-komicz- 
no-baletowemi, które daje koczująca po
między nimi truppa znanego w Warszawie 
niegdyś dyrektora teatru  pod „Akacją“ na 
Rybakach, i potem szybkobiegacza na placu 
Ujazdowskim, wreszcie nauczyciela tańca, 
w miejscowości tutejszej „L atarn ią  pani 
Marcinowej11 zwanej, dawanych p, Bronisła
wa Chrzanowskiego.

Ps. L atarnią pani Marcinowej, zowie się 
b a w a rja  w nowym Bazarze, na rogu Podwa
la i ulicy Gołębiej.

=  Sława gęsi śnieżnopiórych blednie przed 
roztropną ciekawością... kur. Ocalenie K a
pitolu niknie w obec faktu, który opowie
dzieć zam ierzam ...

Wiadomo wam, czytelnicy z onegdajszego 
numeru „A ntrak tu1* o kradzieży dokonanej

W spoumienia Dyrektora Teatru.
( Dokończenie).

W dał się w określenie nawet rodzaju obi
cia, które uważał za najstosowniejsze dla 
sceny.

Postanowiliśmy, że pierwsze odczytanie 
będzie miało miejsce pojutrze uBalzaca, a że 
ja  wezmę na siebie sprowadzić panią Dorval 
i Melingne a. W  dzień oznaczony, zgroma
dziliśmy się j autor rozpoczął, mówiąc głośno 
l wyiaznie: „G ertruda" tragedja mieszczań
ska!

— Oh, oh „G ertruda!" tragedja! — rzekła 
D orval półgłosem.

— Nie przerywać proszę, — rzekł Balzac 
ze śmiechem. I  znowu się wziął do rękopismu 
i martwa zapanowała cisza.

Zatrzymano się przy końcu drugiego ak tu . 
Niepodobieństwem było kontynuować—z po
wodu długości i suchości dzieła. P rzy wyj
ściu, żaden z nas nie pomyślał o mówieniu 
komplementów autorowi, zato cośmy słyszeli, 
mozg nasz był przeładowanym, jakby  po wy
piciu wina mocnego. J r

Balzac odprowadził nas do progu, zdawał 
Się nie spostrzegać naszego uporczywego mil
czenia.

Innym  razem Balzac przeczytał nam trzy 
akty ostatnie. Samobójstwo Pauliny znowu

wywołało wykrzyk ze strony pani Dorval. 
Balzac się zatrzymał, popatrzył na nią chwi
lę, po czem rzekł. „Rozumiem” i kontynuo
wał. Doszedłszy do końca piątego aktu i nie 
czekając naszych uwag, rzecze:

— Skrócić zbytnią rozciągłość tych a  tych 
miejsc, czwartą część sztuki o d c ią ć ; o p o w ia 
danie o samobójstwie z a s tą p ić  wprowadze
niem go d o  akcji.

— I  tytuł zmienić, również jak  jednego 
z aktorów! — zawołała ostro pani Dorval, 
wskazując ręką na rękopiśmie wyraz G er
truda, a w s p ó łc z e ś n i e  drugą rękę kierując 
ku M elingne’owi, który z głową siedział schy
loną.

Zmiana tytułu nie znalazła opozycji. Za
stąpiono go przez „La mar&tre”, który też 
sztuka zachowała. Z M elingnem inna była 
sprawa. Balzac nie chciał słuchać o niczem. 
Zaczęła się dyskusja długa i męcząca, nare
szcie M elingne rzekł:

— Pani tego żądasz koniecznie?
— T ak jest.
— Będę posłusznym.
Słysząc te słowa, Balzac, wydawał się 

wzruszonym, przeszedł parę razy po pokoju 
i przybliżywszy się do M elingne’a, rzekł:

— Nie przyjmuję. Nie chcę twego posłu
szeństwa, chcę twojej zgody. Twoje ustąpie- 

I nie[zrobi mi przykrość. Zostaw tę rolę; przyjdź 
ju tro  rano.

Byliśmy wszyscy wzruszeni.

K ilkakrotna r o z m o w a  Balzac’a z panią D o r
val bardzo dobrze wpłynęła na przeróbkę 
sztuki.

Dzielna artystka będąc słabą, zaczęła mi
mo robić próby z gorliwością i zapałem.

Zdrowie jej podkopywała choroba strasz
na, która ją wkrótce do grobu wpędzić mia
ła; musiano jej rolę oddać paniLacresoniere. 
Zastępczyni miała powodzenie, ale sama ma
wiała: „ A h !  żeby ona to grała!..

„G ertruda” ze zmienionym tytułem  przed
stawioną była w czerwcu 1848, kiedy pustki 
we wszystkich świeciły teatrach. Ale taką jest 
potęga genjuszu, że co tylko było w Paryżu, 
pchało się na sztukę i zasłużone uwielbienie 
Balzac’owi okazywało.

N a z a ju trz  p o s z e d łe m  d o  n ieg o .
— Zwyciężyliśmy! — rzekłem wesoło.
— Tak, ale zwycięztwo to w rodzaju K a

rola XII. W iesz pan, siedziałem czas jakiś 
w loży pań X

— No i cóż? — pytałem zaciekawiony.
— Sztuka ich bardzo interesowała. G dy 

Paulina się truje, by myślano, że ją  świekra 
zabiła, moja synowa wydała okrzyk zgrozy; 
rzuciła na mnie wzrok z wymówką, a łz? 
miała w oku i chwytając rękę świekry, ser-
j ą  u c a ło w a ła .

— I  szczerze?
— O tak, jestem  tego pewny!
—• W idzisz więc mistrzu, że sztuki twoje 

mogą i ku nauce posłużyć.



—  2 —

na N alew k ach . . .  K radzieży owej sprawcę 
w ykry to  a dank za to złożony być w in ien . . .  
kokoszkom , ja k  to zw ykle kokoszki, rozdzio- 
buj%cym śm ietnik dom u, kędy się mieścił 
sk lep  zrabowany. Złoczyńca albowiem nie- 
zdąży ł wszystkich łupów  przenieść w bezpie
czne miejsce, część ich schow ał we wspo- 
mnionym  śm ietniku i pilnow ał ukry tych  
tow arów  łokciowych, odpędzając kury  dzio
biące, co zauw ażył jeden  z subjektów  skle
powych. K orzystając ze wskazówki, ro zg a r
nięto nagrom adzone śmiecie i odnaleziono 
corpus delicti.. .  A m ator łokciowych towarów 
dosta ł się do ula. Z daje się, że kury-boha- 
terk i, zamiast być obnoszone w tryumfie, ja k  
ich koleżanki kapitolińskie gęsi, będą zabite 
na  ucztę, k tó rą  sobie ucieszony odnalezie
niem  tow aru właściciel sk lepu wypraw i.

D ow iadujem y się, iż kilka pań  za
m ierza otw orzyć w W arszaw ie pracow nię na 
w ielką skalę, połączoną ze szkolą kroju i szy
cia, do której na naukę przyjm ow ać się mają 
dziewczęta, w charak terze  pensjonarek, jako 
też przychodnie z m iasta. J u ż  to trzeba przy
znać, że kobiety coraz więcej, coraz energ i
czniej zabierają się do pracy; ostatnich kilka 
la t wiele dobrego ma w tym  w zględzie do 
zanotow ania. O by ty lko tym  zacnym  usiło
waniom  nie zbrakło  na zawsze najw ażniej
szej w ytrw ałości.

D obrze zorganizowane pośrednictw o, dla 
zby tu  w yrobów kobiecych w Cesarstw ie, od
dałoby  wielkie usług i i przyniosło nie małe 
korzyści. Śm iało m ożna powiedzieć, że bez 
otw arcia tych d ró g  zby tu—rozwój pracy ko
biecej jest niemożliwy; zw racam y na tę oko
liczność uw agę ludzi pracy i czynu.

=  W  W arszaw ie ma się w krótce otw o
rzyć fabryka w yrobu wina z produktów  k ra
jow ych.

=  W  drugim  wydziale Warszawskiego 
Sądu  Kryminalnego będą sądzone sprawy fil. 
26, 28 i 29 P aździern ika i 1 L istopada v. s. 
M iędzy sprawam i tem i k ilka jest dość in te 
resujących, jako  to o świętokradztwo i o k ra 
dzież u złotnika etc.

_= K rążą  pogłoski, że muzeum techniczne 
i jeg o  pracow nia chem iczna mają otrzym ać 
pom ieszczenie w jednym  z gm achów  m iej
skich.

=  E ncyklopedja nauk  przyrodniczych, 
której program  podaliśm y, wychodzić będzie 
jak o  dodatek bezp ła tny  przy  czasopiśm ie 
„ P rz y ro d a  i P rzem ysł” .

_ =  W  Płocku projektuje się zaprow adze
nie wodociągów.

=  W ydaw nictw o dzieł dram atycznych 
Szekspira wkrótce zupełnie ju ż  ukończonein 
będzie. C zyby pp. zjednoczeni księgarze 
nie zechcieli obdarzyć nastakim że zupełnem  
w ydaniem , w polskiem  przekładzie, dzieł M o
liera , Sądzim y, że publiczność bardzo chę- 
tn ieby to p rzy ję ła—i prenum eratorów  nie- 
zbrakłoby.

=  N a przyszły  sezon leczniczy, C iechoci
nek  pow ita swych gości w ielu  ulepszeniam i. 
M ówiono nam , że dość znaczna sum m a ma 
być na m eljoracje wyznaczoną.

=  Ju tro  mija la t 103, ja k  w dniu  7 L is to 
pada 1773 roku  ogłoszono z am bon kościołów 
W arszaw y  bullę K lem ensa X IV  papieża, 
kassującą zgrom adzenie Jezu itów .

=  Ju tro , jako  w Środę po ś-ym  L eo n a r
dzie, p rzypada  ostatni tegoroczny ja rm ark  
W Z gierzu , w  powiecie Rawskim .

=  K alendarz  popularno -  ziem iański na 
rok  1877, a w ydaw nictw a rok 27, w yszedł 
z druku.

=  D nia 26 z. m. odbyło  się w Płocku 
przedstaw ienie am atorskie, na cel dobroczyn
ny. G rano  „Posażną jed y n aczk ę" F re d ry  
(syna) i „O krężne- K orzeniow skiego.

=  J u tro  i pojutrze ciągnienie 4 -ej klassy 
lo terji klasycznej.

=  N owa fabryka m achin p._ Duszka, o k tó 
rej otw arciu przy rogu  ulic Żelaznej i G zy-

bowskiej, w tych dniach donieśliśmy, stanęła 
| p o d łu g  planu budowniczego p. Józefa  K os
sakowskiego, a roboty m ularskie i ciesielskie, 
w ykonał p. K ahl. Na początek fab ryka  ta 
o trzym ała obstalunek lassów brow arow ych 
r.ż do Ja rn y , 80 mil za T u ła ,

=  M am y do zanotow ania fakt świadczący 
o ostrożności handlarzy  warszawskich iz ra 
elskiego pochochodząca. Je d e n  z nich p rzy 
trzym ał w tych dniach na ulicy człow ieka 
chcącego mu sprzedaw ać biżuterje, pokazało 
się, że takow e były k radzione a pragnący  je  
spieniężyć—eks lokajem, k tóry  panią u k tó 
rej służy ł na odchodnem  okradł.

=  Przyjechali do W arszawy: J e n e ra ł-  
m ajor z O rszaku Je g o  Cesarskiej Mości 
Orżewski, z gubernji W ołyńskiej; tajny radca, 
senator Pfhel, z Berlina; tajny radca, senator 
Czestilin, z K rym u.

=  W yjechał z W arszaw y: Je n e ra ł- le jt-  
nan t Jedliński— do Skierniewic.

F ry d e ry k  F lotow  przebyw a obecnie 
w T urynie , gdzie wykończa nową swą operę: 
„K w ia t z H arlem u ’’.

=  P an  H enryk W ieniaw ski przedsiew ziąść 
m iał w bieżącym m iesiącu podróż artystyczną 
z zam iarem  odwiedzenia: W rocław ia, W ie
dnia, P rag i, Pesztu i większych miast galicyj
skich.

=  W  pią tek  zeszły, paryzki O deon p rzed
staw ił nową kom edją w ierszem , przez p. E lea- 
zar napisaną, w trzech aktach p. t. „G ran d - 
F re re “ .

W  piątek również, Buffy pokazyw ały, po 
raz p ierw szy, nową czteroaktów kę O ffenba
cha: „K obia łka  z m lekiem ” („L a  hoite de laitu) 
— libreto  G range i N oriae’a.

=  N a pierw szym  tegorocznym  koncercie 
A rbana w P aryżu , sam dyrektor g ra ł na trą b 
ce, w ykonano również sław nego m arsza z 
A idy z instrum entam i egipskim i.

-a- W  teatrze królew skim  G aleries Saint 
H u b ert, w ystępuje słynna artystka trag iczna 
panna A gar. G azety brukselskie nie m ają do
syć słów, ab y  pochw alić g rę  i ocenić nale- 
życie ta len t tej artystk i, N ord  pisze między in- 
nnemi, że A g ar je s t dziś je d y n ą  a rty stką  go
dnie in terp re tu jącą , arcydzieła Racina i Cor- 
neiila. A gar, mówi N ord, posiada p rzy  p ię
knym profilu, postaw ę im ponującą, ręce u to
czone, a pozy je j godne odtw orzenia d łu 
tem  przypom inają nam arzydzieła staro 
żytnej rzeźby. R uchy jej są pełne godności 
i dykcja pełna, in teligen tna. J e s t  ona uoso- 
bistnieniem  muzy traged ji.

-a- S łynna Sztuka A leksandra D um as, cu
dzoziem ka, zakupioną została przez dyrekcję 
teatru  krakow skiego i ma być wystawioną 
na benefis p. H ofm an, k tóra  odegra tytułow ą 
rolę.

-a - A rtystka  tea tru  krakow skiego, pani 
Parżnicka, udaje się do Poznania na gościnne 
występy.

-a- Zofja M enter nadw orna fortepjanistka 
i w iolączelista czeskiej opery w W iedniu 
p. P oppera , zapow iedzieli koncert w K ra k o 
wie, w sali hotelu Saskiego na d. 3 b. m.

== P a ry ż  wznawia słynną w swoim czasie 
operę D av id ’a „L a lla -R p u k h “.

=  W now ojorkskim  teatrze „5-go P rospek
tu ,"  g raną  jest obecnie sztuka zatytułow ana 
na afiszu „Życie" nowość w 4-ech aktach, po- 
czerp n ię tazk ilk u  źródeł paryzkich przez pana 
Dały. J e s t  to nic innego ja k  znany w P a ry 
żu „P roces V eaniad ieux“ z dodaniem  baletu.

T y tu ł przerobiony śmiesznie, ale szczerość 
i skrom ność przerab iacza zawsze godne są 
zaznaczenia.

=  W  operze paryzkiej w ystępują ciągle 
dwie prim adonny: G abriela  K rauss i żona 
dy rek to ra  tea tru  lirycznego C arvalho.

=  „A n trak t paryzki" donosząc o zaan

gażowaniu przez pana Carvalho, znanego 
w W arszaw ie tenora p. Ju lju sza  M ickiewicza 
cieszy się, że d ru g i raz nazwisko to 
w stolicy F rancji zabłyśnie. Pomimo sym patji 
dla młodego śpiew aka, pismo wymienione 
proponuje panu M., przybranie p seudon im u 
łatwiejszego do wym awiania dla francuzów.

-a- iTedno z pism londyńskich V anity  F air 
donosi, że z A nglji powieziono do K onstan
tynopola kilka m aszyn, podobnych do tej, 
k tó ra  spraw iła pam iętną klęskę w Brem ens- 
hawen a której Thotnas by ł wynalazca.

== W tegorocznych „C oncerts populaires” 
w B rukselli, cieszących się zw ykle nadzw y
czajnym powodzeniem, zam ierzają m iędzy 
innemi w ykonać następujące nowości m u
zyczne:

K ozaka Serowa, symfonię N. 2, C zajkow 
skiego, uw erturę  z „S igurda" G riega, fan
tazję  na tem at fińskich pieśni ludowych D ar- 
gom igskiego, symfonię Gerusheiom, i marsz 
żałobny z „G ótterdam m erung” W agnera.

=  P an i W anda B ogdani występuje obec
nie w rolach gościnnych, w berlińskim  teatrze 
W alhalli.

=  D nia 17 Października, zm arł w L ipsku  
solista skrzypek Sam uel S trzelecki z H agi 
w edług dzienników  niem ieckich pochodzący,

widocznie jednak był to nasz rodak, k tó re
go losy na holenderską ziemię rzuciły .

=  W wiedeńskiem Orfeum  D anzern popi
suje się obecnie tru p a  gim nastyków  pod d y 
rekcją H anlon. O dznaczają się w trup ie  tej 
żonglerzy Valican, oraz w ystępująca tamże 
śpiewaczka francuzka L atou r.

=  Przedstaw ienie Requiem  V erdiego, w 
wiedeńskiej operze w dniu  zadusznym , za- 
szczyconem było obecnością C esarza i A rcy- 
księcia R aj nera.

=  W  czw artek ubiegły  odbyło się w P r a 
dze czeskiej, na dziedzińcu W yszegradu , po
święcenie pom nika z napisem  „ Ja n  P u rk y n e  
1787—1869 Pokeda kde B uh T i żiti poweli 
B ud  veren vlasti, v ire, p ri teli.”

=  Jak ó b  Offenbach ukończył pracę pod 
ty tułem  „M oja podróż do A m eryki" i tak o 
wa z przedm ow ą A lb erta  Wolff, w spółreda
k to ra  „ F ig a ro "  ukazaćsię ma w krótce, w han
dlu  księgarskim .

=  Sław ny śpiew ak N achbaur w ystępuje 
obecnie w W iedniu w wesołej sztuczce „ W e 
soła nędza" (L ustige E lend).

=  Przez pierwsze trzy  miesiące, roku  
przyszłego, B erlin  posiadać będzie tea trfran - 
cuzki pod dyrekcją E m ila N eum ann’a. P rz e d 
stawienia odbyw ać się będą w koncertow ej 
sali dw orskiego tea tru .

-a- M iasto P a ry ż  otw orzyło konkurs m u
zyczny, przeznacznjąc ładną  sum kę, bo 
10,000 fr. jako , nagrodę za dzieło uwieńczo
ne. M a to być Sym fonja-K antata, form y, ja 
ką się autorow i jej nadać spodoba, w yłączo
ne są dzieła dram atyczne i kościelne. P a r 
tyc je  orkiestrow e wraz z układem  na forte- 
p jan, ubiegający się o nagrodę, mogą być zło
żone najdalej w term in ie 31 P ażd z ie r 1877 r.

-a- Antonelli kardynał, je s t ciężko chory, 
doktorzy  nie m ają żadnej nadziei wyleczenia 
go, zato ogłoszony przez areopag doktorów  
za nie wyleczonego i w nrjata, ex Su łtan  M u
ra d  je s t  na wybornej drodze. Z ebra ł mu się 
wrzód w głow ie, k tóry  sp łynął i w arjat m nie
many, przechodzi na człowieka przy zdro 
wych zm ysłach. Cóż T y na to, Abdul H am i- 
dzie?

-a -  Smiejomy sięsam i z bąka, jak iego  pa l
nęliśm y w czoraj, choć to była, ja k  każdy 
pojm ie, zecerska om yłka. D onosząc o śmierci 
A leksandra R icorda, doktora, b ra ta  słynnego 
R icorda, także d ok to ra  m edycyny, nazwaliś
m y obu zam iast doktorami, aktorami. Zecer, z 
niewyraźnego składając bruljonu, doktorów  na 
aktorów  zam ienił, m niem ał bowiem, że w ga " 
zecie teatralnej, raczej o ak torach  niż o do-
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k to ra c h  m ow a być m usi. N a u sp ra w ie d li
w ien ie  naszego zecera , n ie  o d p y ch a jąc  s łu 
sznego z a rz u tu , p rześlep ien ia  w korekc ie , na 
ja k iśm y  zasłuży li, opow iem y wam  czy te ln icy  
a n e g d o tk ę , raczej zdarzen ie  au ten tyczne : 
W  P a ry ż u  d o k tó r  X . w ynalazł, ja k  tw ie rd z ił, 
le k ars tw o  n a  rak a . . . j e d e n  z pac jen tów  je g o  
u m a rł i na ciele m ia ła  być o d b y tą  
s e k c j a . . .  P rz y s tę p u ją c  do n ie j, d o k to r-w y - 
n a lazca  ra d y k a ln eg o  m ed y k am en tu  m iał do 
s łu ch aczy  przem ow ę, w tych  słow ach: P a n o 
wie! dow iodę w am , że d en a t, do  sekcji k tó re 
g o  p rzy s tą p im y , leczony  p rzezem nie  na rak a , 
u m a r ł . . .  w yleczony . C zy te ln icy  d rodzy ! p o 
w iedzcie sam i, czy ten  d o k to r  n ie  b y ł t r o 
c h ę . . .  ak to rem ?

-a -  (P o d s łu c h a n e )  — Co to  je s t pan i?  rze 
k ła  pani, p rzy p u ść m y  A ... do pan i, p rzy p u ść 
m y  Z ... żeś ta k a  zm ieniona?..

_— _ A ch , d ro g a  pan i, c iężk ie m am  z m a rt
w ien ie, m oja có rka , m oja K asia , u c iek ła  z  d o 
m u, i to w ystaw  sobie z człow iek iem , k tó ry  
n ic  n iem a op rócz  d ługów .

—  Ż a łu ję  p an ią  bardzo, rz e k ła  d ru g a  m a
m a... b a rd z o  ża łu ję , a le  co do m nie nie m am  
obaw y, ab y  m o ja  C esia z ro b iła  k ied y  p o d o 
b n e  g łu p stw o .

—  Co to m ożna w iedzieć, m oja pani?
—  B o  ja  w ychow ałam  m oją có rkę , w idzisz 

pan i, w su row ych  zasadach  i je ś li się d a  k ie 
d y  uw ieść, to ho n o rem  ręczę , że ty lk o  ja k ie 
m u m iljonerow i.

Ł a d n a  p ró b k a  dzisie jszych  rodzic ielek!

d zonych  tam  p ła tn ą  ręk ą ; żad n e  w estchn ie
n ie nie o g rza ło  zim nego m a rm u ru  i żadna  
m od litw a nie w zniosła się  z ta m tą d , w o- 
g ro rn n ą  p rze s trzeń  b łę k itu , w tę  ojczyznę 
dusz , w ierzących  w N iebo .

D w ie różne do le  za życia— d w a g ro b y  od 
m ien n e , po  śm ierci, los ojciec p rzeznaczy ł im 
dw ojgu!

=  R z ą d  F ra n c u z k i o g łosił k o n k u rs , na 
budow ę g m ach u  w y sta w y  pow szechnej, ja k a  
w ro k u  1878 o tw artą  będzie  w P a ry żu , na 
p lacu  M arsow ym . M im o że ty lk o  trzech tygo - 
dn iow y pozostaw iono te rm in  d la  sform ow ania 
p ro jek tó w , stanęło  do k o n k u rsu  aż 94 a rc h i
tek tów . Z w ystaw ionych  p ro jek tó w , sześciu 
p rzyznano  po 3 ,000 fra n k ó w  n a g ro d y  a m ia
now icie p ro jek to m  panów : D av ious , B ordais , 
B ru n n e a u x , C rep in e t, C o q a rd  i P ie y , R oux , 
sześciu  in n y m  p rzy z n an o  po 2 ,000 fran k ó w . 
Ż ad e n  z p ro jek tó w  n ad e s ła n y c h , n ie  zo s ta ł 
je d n ak  uznany  za  zupe łn ie  odpow iedn i, i d o 
p ie ro  a rc h itek c i i in ży n ie ro w ie  rzą d o w i, w y
p racow ali p ro je k t o sta teczny , p o siłk u jąc  się 
12 uw ieńczonym i p lan am i, i b io rąc  z n ich  to, 
co ja k o  odpow iedn ie  d la  w ystaw y  uznano.

G m ach y  w ystaw y  na p lacu  M arsow ym , 
b ęd ą  p o k ry w ać  25 h ek ta ró w , zabudow an ia  
zaś n a  T ro c a d e ro  w zniesione 2 y 2 h ek ta ra .

W y s ta w a  sz tuk  p ięk n y ch  m ieścić się  b ę 
dzie, w osobnych  b u d y n k ac h , w ew nątrz  w y- 
staw y  przem ysłow ej w zniesionych .

P rz y  w ejściu  n a  w ystaw ę, pom ieszczony 
! zostan ie o lb rzy m i balon , w y b u d o w an y  przez

S IE R O T Y .
Sm utno bo tem u , k to  bez rodziny
Sam otne życia spędza godziny,
K om u d róg  św iata ojciec nie w skazał,
By idąc niem i, złem  się n ie  zmazał;
K ogo głos m atki do snu n ie tu lił,
R zew ną pieszczotą go nie rozczulił;
K om u nieznane siostrzyc szczeb io ty ;
K to  n iem a b ra ta ... O! los siero ty  —
Sm utny, tak  sm utny, że łzy m u p łyną,
Za inną... m glistą ... lepszą k ra in ą ...

*  *
*

Becz sm utniej tem u, k tórego głosu 
N ik t p o jąć  w całym  nie zechoe św iecie, 
K to  w śród postaci ludzkich  chaosu 
Samotny' został w m łodości kw iecie!... 
B oleść sieroctw a kogoż nie w zruszy?... 
L ecz je s t  bó l w iększy— sieroctwo duszy!...

Karol Hoffmann.

=  {A. )  D w ie ró żn e  dole, ża życ ia  —  d w a j in ż y n ie ra  H e n ry k a  G iffard , k tó ry  pod  w zg lę -
O Id \ T  f~\ H rv» ,  A n — — — JL .   r .     _ 1 .. —   ! ,. ! — —     n  .1 .    1 * . .1g ro b y  odm ienne po  śm ierci, los ojciec, p rz e 

zn aczy ł im d w o jg u . . .
Z ro d zen i z k rw i je d n e j i kości, w u bog ie j 

rzem ieśln iczej izb ie  — ja k  p ta k i z je d n e g o  
g n ia z d k a  —  rozlecie li się je d n a k  po św iecie 
różnem i d ro g am i. O n , poszed ł po  ścieżce 
c ie rn is te j—ja k  ojciec, p raco w a ł w  w arsztac ie  
— za ślu b ił u b o g ą  d z iew czy n ę— a los skaza ł 
ich  n a  w spó lną p rac ę  i c ie rp ien ia . Z ła  do la 
z a b ra ła  m u  zd row ie , w y p ad ek  u c z y n ił k a le 
k ą — kalec tw o  w y d arło  za ro b ek  i sp row adziło  
n ęd z ę  a nęd za  p rzy w io d ła  ch o ro b ę  i śm ierć 
n a  ło żu  ze słom y... T ro je  dz ia tek  p ła c z ą 
cych , w ra z  z sk a m ie n ia łą  od  ro zp aczy  m a t
k ą , k lę cz a ło  p rzy  ty m  n ęd zarzu  g d y  k o n a ł—  
ro k  tem u. N ied a w n o ... na cm en ta rzu , też  sa 
m e cz te ry  s ie ro ty , z ło ży ły  w ianek  z n ie śm ie r
te ln ik ó w , na je g o  b ied n ej, m u raw ą  ty lk o  p o 
k ry te j m ogile ... "

O n a , p ieszczocha m a tk i i p ieszczocha losu , 
w yrosła  z n im  razem , lecz g d y  on  ro s ł d rz e 
w em , n a  k rzv ż  bo leśc i zn aczo n em —o n a  w y
b ie g ła  kw iatem , k tó re g o  w oń i b a rw a  u p a 
ja ły .. .  zm ysły .

W  śc ianach  u b o g ie j izby , k w ia t ta k i 
z w ią d łb y  zapew ne... w ięc go  w y rw a ła  z ta m 
tą d  ja k a ś  ręk a ... z ło c is ta  i p rze sad z iła  do p y 
sznego  w azonu. W azo n  ten  zm ien ił k s z ta ł
ty : raz b y ł sa lo n em  b o g a ty m , p e łn y m  p o 
ch lebstw  i w ina, u p a ja ją cy c h  za ró w n o  —  to 
znów  pow ozem  w iedeńsk im , toczącym  się  po  
zw irze  alei...

P o te m ... ów  k w ia t b a rw is ty , p rze m ien ił 
s ię  w B a c h a n tk ę — a z B a ch a n tk i, n ie  d łu g o , 
w y ro d z iła  się sz u le rk a  i lic h w ia rk a — znana.

'O ! w k ró tk iem  życ iu  kw iatków ... zachodzą 
szybk ie  p rzem iany . W ięc  zb o g a co n a  lich 
w ia rk a , zo s ta ła  w reszcie b ig o tk ą . Z k s ię g ą  
o p ra w n ą  w  aksam it, zam k n ię tą  na z ło tą  k lam - j 
rę , ch a d za ła  on a  do kośc io ła  i za sypane że - . 
b rak o m  g rosze , za d a ry  na o łta rz  i n a  za 
k u j ę ,  p ozyskała  nazw ę d o b rodzie jk i pobo- 
zaej i zacnej. T e n  ty łu ł  pokaźny , w y ry to  na 
je j m arm u ro w y m  p o m n ik u , w yciosanym  za

tak że ' zbudo\vane<To°nr7m “  ^<*uego p rzezo rn ie— zaw czasu.
P rz e d  p a ru  m iesiącam i g ró b  ten  o tw o

rz y ł się d la  niej i ta , k tó r a  b iednem u  b ra tu  
kalece , dozw oliła  skonać w uczciw ej n ędzy  a 
sie ro ty  po  m m  o d ep c h n ę ła  od sieb ie —.'sp o 
czę ła  w tym  g ro b ie  w ygodnym , pod m a rm u 
row ym  pom nik iem  sam otna;

L ec z  na tym  grob ie  n ie  b y ło  w Z aduszk i ni- 
ko g o — ża d n a  łza nie sk ro p iła  k w ia tó w , zasa - i

dem  w y k o n an ia  p rzew yższy  w szystko, co po 
dziś d z ień  n a  tern p o lu  z ro b io n o .

M o st J e n a , zostan ie z obu  s tro n  rozsze
rzo n y , i z a o p a trz o n y  w w indy , d la  p o d n o sze
n ia  w idzów  p rz y b y ły c h  p arow cam i, na 
ziom  g m a ch u  w ystaw y .

po-

=  D ziś o godzin ie 1 -ej z p o łu d n ia  w k o 
ściele Ś -g o  K rz y ż a , p o b ło g o sław io n y  z o s ta ł 
p rzez  k sięd za  k an o n ik a  S u rd y k o w sk ieg o , 
zw iązek  m a łżeń sk i p . A le k s a n d ra  S iw ick ie
go, a r ty s ty  o p ery  W a rsza w sk ie j, za raze m  
u rz ę d n ik a  D y re k c ji T o w arzy stw a  K re d y to 
w ego Z iem skiego , z p a n n ą  B ro n is ła w ą  M a 
chow ską.

W  d n iu  w czorajszem  p rzen io sła  się do 
wieczności ś. p. Zofja C lll’OliOWSka, 

a r ty s tk a  b a le tu  T ea tró w  W arsza w sk ich , 
w ieku la t 29.

Okowity cena garn iec  2 1 9 —222 V2

OG-ŁOSZB1TIA.
Pierwszy T ransport

Ostryg Ostentizkich Mim
spodziewanym jest w dniu jutrzejszym w Handlu

‘  immo i sjzHLCA
przy rogu ulic Długiej i Przejazd.

—— —
nvt-A.a-.A.z'STsr 

TO WARÓW BŁAWATHYCH i  STROJÓW DAMSKICH 
WŁADYSŁAWA LEWITY i Spółki

przy rogu ulic: Senatorskiej i Now o-Senatorskiej.
O trz y m a ł z n ajp ierw szych  fa b ry k  fran cu zk ich  i an g ie lsk ich  i poleca:

i wiele innych. C E N Y  B A R D Z O  N I Z K I E a mianowicie:

od rs. 1Flanelki w rożnych deseniach i ko
lorach, szerokie łokci 2 •/„, od kop.
90 łok ieć.

Tartany angielskie i francuzkie 
szerokie ło k c i 2 % , od rs. 1 k. 20.

Kaszmiry czarne francuzkie, sze
rokie ło k c i 2 % , od k o p . 80.

200 Kaftaników zimowych Damskich, od rub. sr. 10 sztuka.
*®,000 Krawatów Damskich Paryzkich 

po top* 50 sztuka.

Materje czarne Lyońskie,
kop. 50.

Aksamity czarne, od rs. 2 kop . 70
łok ieć .

Failles kolorowe Lyońskie, kolory 
nowe, od rub . 1 kop. 40 ło k ieć .
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TEATR WIELKI.

n a  sk rzy p ca ch

STANISŁAWA BARCEWICZA
ze współudziałem p. EEIDEKICI-JAKOWICKIEJ i p. A. MICHAŁOWSKIEGO.

P I ^ O Q ^ A M ;
F- 1' Fantazja z op. „Otello“, W. H. Ernest, wyk. S. Barcewicz. 

o. Arja z op. „Rigoletto“, Verdi, wykona pani T. Friderici- 
Jakowicka.

in S " r mi / J f T f e  ^  Liszt- "7*- P A. Michałowski.10. Nocturn (układ Wilhelm,), Fr. Chopin, Pdonez D-dur, H. 
Wieniawski, wykona S. Barcewicz 

NN. 2 3, 7 i 8 wykonane będą z towarzyszeniem orkiestry.
Na fortep ian ie towarzyszyć będzie brat koncertanta Władysław Barcewicz.

£1. Uwert. z op. „Flet zaczorowany11, Mozarta, wykona orkiestra. 
1 Koncert G-moll, Maksa Brucha: Introdukcja, Andan

te, Finale, wykona p. S. Barcewicz.
3. Arja z op. „Don-Carlos“, J . Verdi, wykona p. T. Frideriei- 

Jakowicka.
4. Pastorale, D. Scarlatti, Scherzo H-moIl, Fr. Chopin, wykona 

p. A. Michałowski.
Arja (układ Wilhelmi) J . S. Bach; romans E-dur, A. Wil- 
helmi, wykona S. Barcewicz.

6. Uwertura z op. „Niema z Portici“ Aubera, wyk. Orkiestra. Początek o godzinie 8-ej wieczorem.

TEATR ROZMAITOŚCI.
 -

STARA ROMANTYCZKA
Komedja w 2-ch aktach, Stanisława Bogusławskiego.

Baron
Aldona
Wacław

Pan Żółkowski. 
Pani Mazurowska. 
Pan Wolski.

Alfred —
Jan, lokaj —
Rózin, garderobiana

Pan Prażmowski. 
Pan Kruszyński. 
Pani Sawicka.

Komedja w 1-ym akcie, p. Zofji Mellerowej, odznaczona na Konkursie Warszawskim.

Łubin, literat — 
Leonora, jego żona 
Filip, kuzyn Lubina

Pan J . Tatarkiewicz. I Ksawery 
Panna Deryng. Janowa
Pan Szymanowski. I

— Pan Królikowski.
— — Panna Micińska.

Rzecz dzieje się w Warszawie, mieszkaniu Lubina.

II
Przysłowie dramatyczne w 1-ym akcie, oryg. napisane przez J . I. K r a s z e w s k i e g o .

Baronowa (lat 50) —
Iza, jej siostrzenica (lat 21) — 
P. Rządca (lat 54) —

Pani Niewiarowska. 
Panna Popiel.
Pan Grzywiński.

Roderyk, jego syn (lat 25) —
Kalasanty, starszy sługa domu — 

Rzecz się dzieje na wsi

Pan Prażmowski. 
Pan Krogulski.

Rzecz się dzieje na wsi, w domu baronowej
Jo łB O jęH O  IleH aypO D . B ap m aB a 26 O K ia S p a  1876 r . — w  D ru k a rn i M T Z iem kiew icza  Krakowskip7Pr7.p(lmiB^m>

Wydawca i Redaktor, Aleksander Niewiarowski ~ "
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